
M ™ - Warszawa, Poniedziałek 4 (16) Października 1876 r. R ok I,

W A R U M I PR E N U M E R A T !, 

w  Warszawie:
Bocznie rs . 4. półrocznie 

rs. 2, kw arta ln ie  rs. 1, m ie­
sięcznie kop. 35.

Z a  odno szen ie  do  d o m u , 
d o p ła c a  s ię  k o p ie je k  5 m ie­
sięcznic.

W ARUNKI PRENUMERATY.

n a  P r o w i n c j i :

Hocznie rs. 6, półrocznie 
rs. 3, kw artaln ie rs. 1 k. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

GAZETA TZEj-A-TZR/jAILiItsr_A_
Wychodzi codziennie nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI ,  oraz K A N T O R  j CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
G Ł Ó W N Y  i E K S P E D Y C JA  ulica K rakow - ■ Je d en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na
s k i e - P rzedm ieście  N r. 4 1 5  ( 1 5 ) w P a ła c u ,  i je d e n  ra z  k o p . 10, na  3 razy  k . 2 0 , n a  6  razy
H r. S t. Potockiego. 1 . .

j  Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

DziA 4 w. F loren tyna B. i G aw ła O . 
Ju tro  A w. W iktora Biskupa.
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T E A T R  W IE L K I.

STRASZNY DWOR
O pera  w 4 ch aktach ( a k t  1-szy w dwóch obrazach). M uzyka Stanisław a M oniuszki. Sowa J .  C hęcińsk iego
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|  towarzysze pancerni —

Miecznik — —-
Hanna i .
Jadwiga I JeS° corkl -  
Stefan 
Zbigniew
Cześnikowa, ich stryjenka 
Pan Damazy, palestrant, totumfacki Miecznika - 
Maciej, stary sługa Zbigniewa i Stefana 
Skołuba, klucznik domu Miecznika 
Marta, gospodyni w wiosce Zbigniewa i Stefana 
Ochmistrzyni

Pan Chodakowski. 
Panna Wojakowska. 
Pani Szlezygier.
Pan Cieślewski.
Pan Wasilewski. 
Pani Dowiakowska. 
P. Szczepkowski (oj.) 
Pan Ziółkowski.
Pan Siwicki.
Panna Stankiewicz. 
Panna Grabowska. 
Pan Mystkowski.Grześ, parobczak —  — —

L uzacy, W ieśniaczki, W ieśniaczki, Goście, Myśliwi, M uzykanci,Pachołk i. Rzecz, w 1-ej "połowie zeszłego stulecia

W akcie 4-ym MAZUR, układu p. Hipolita Mcunier. P p . P opiel, Rycerkiew icz, K ry g ie r, Za 
rem ba, Tyszczynko, O rczyńska: P p . Popiel, Ossowski, Chronow ski, Z uberb ier, S ikorski, Lam belet.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

DWORACY NIEDOLI
Sztuka w 4-ch a k ta c h , oryginalnie napisana przez Z ygm unta Sarneckiego.

Ignacy  Zaw ilski, naczelnik firmo­
wy domu przem ysłow o-handlo­
wego — — — Pan Rapacki.

Jad w ig a , jeg o  córka — — P an n a  D eryng
E dm und , jego  syn —  — p an Tatarkiew icz.
A nna Rzew nicka, wdowa — P an i Niewiarowska.
M a r j a ,  j e j  córka — —  P an n a  Popiel.
P aw eł Z agora, p rokuren t Zawil-
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skiego —  — P an  Leszczyński.

W ik to r Jasieck i, wydawca i re ­
dak to r — —  — P a n  Szymanowski.

H en ry k  M inowicz, lekarz — P an  K rólikow ski. 
U rzędnik  z kan to ru  Zawilskiego P an  Tatarkiew icz S. 
Janow a, żona stangreta Zaw il­

skiego — — — Pani Leszczyńska.
Lokaj — — — Pan A dler.

Rzecz dzieje się w dom u Zawilskiego.
--------------------------------------  j -------  , P o między 1 a 2 ak tem upływ a rok  czasu.

W yborowe i OULLZALĘ Cygara Ę~L C I S N E po kop. 5 za sztukę, PAPIEROSY i TYTONIE
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W  przededniu p ierw szego przedstaw ienia „ M o-i 
stu W estchnień*' Offenbacha, przepow iedzieliśm y tej 
lichej operetce n ied łu g i żyw ot na W arszaw skiej scenie. 
Przepow iednia ta ziściła się zupełnie. O peretta upadła  
z kretesem , zaraz p ierw szego w ieczoru i, o ile nam wia­
domo, całkiem  ju ż z repertuaru wykreśloną została. 
Szkoda że na taki czyn energiczny, n ie zdobyto się 
wcześniej cokolw iek , oszczędzonoby przez to budżetowi 
teatralnem u w ydatku, zm arnow anego na próżno!

T rzeba ażeby reżyserjaO pery tutejszej, raz ju ż nako- 
niec, osw oiła się z m yślą że czas O ffenbaehowskich p o­
wodzeń, przem inął na W arszawskiej scenie i że pub li­
czność tutejsza, z m ałym  bardzo w yjątkiem , nigdy nie  
m iała w spółczucia dla fars tego  rodzaju. Zresztą, o-dy- 
by operetty kom iczne, przedstawiane tu być m ogły  tak 
jak je  eksponują niektóre francuskie teatra lub taki np. 
teatr Buffa w Petersburgu, czyli, gd yb y  je w ykonyw ali 
śp iew acy francuscy i to pierwszorzędni w  sw oim  rodza­
ju , to zapewne znalazłaby się ,znaczn a może n a w e t,lic z ­
ba am atorów takich, istotnie zabaw nych spektaklów — 
lecz operetta, przedstaw iana tak jak dotąd, to jest, przez 
artystów  m iejscow ych, którzy żad n ego cło kom izm u nie 
mając talentu ani nawet naturalnego u sposob ienia , na 
w p ół z płaczem  i na w pół ze wstydem , a zaw sze z w i­
docznym  przym usem , egzekw ują jakieś pajacowskie role  
w sztukach tego rodzaju — nie będzie m iała n igdy rzeczy­
w istego powodzenia i ze sceny tutejszej stanowczo zejść 
m usi, na zaw sze. Im  prędzej to nastąpi, tem lepiej 
będzie d la teatru i dla publiczności zarówno.

X  P ism a tutejsze, a przynajmniej niektóre z nich, 
doniosły  ju ż  o nastąpionym  w tych  dniach, nagłym  z g o ­
nie A u gu sta  B ielow sk iego , który jako kustosz zakładu  
O ssolińsk ich  we L w ow ie, p rzebyw ał tam stale i umarł 
na swojem  stanowisku, nie przestając ani na chw ilę

Bracować, pom im o późnego już wieku. Z m arły A u gu st  
ielow ski, był znakom itym  historykiem  i poetą zarazem . 

D o tego  ostatniego tytu łu , prócz w ielu  innych prac, 
nadaje mu tytu ł szczegó ln y  — tłóm aczenie „R ękopisinu  
K rólodw orskiego*, dokonane w espół z Lucjanem  S iem iń ­
skim , które jest arcydziełem  w Swoim rodzaju i stanowi 
ep ok ę w dziejach literatury przekładow ej.

Korespondencja z Suw ałk .
(Gniew dyrektorski. — Świetne przedstawienie „Salomona.„ 
Współcześne wymagania sztuki. —  Debiuta. —  Proces arty­

styczny).
B łysk aw ice, grzm oty i pioruny, w ezw ał dyrektor  

goszczącej w naszera m ieście truppy artystów  dram aty- 
nych, pan M ieczysław  K rauze, na g łow ę w aszego najniż­
szego s łu g i, w chw ili gd y  jeg o  zdziw ionym  oczom , p rzed ­
staw iła  się  korespondencja z Suw ałk  pom ieszczona w Nr. 
91 A ntraktu.

A  jednak niebo pozostało głuchem , na wielkie w oła­
nie dyrektorskie i nie rzuciło grom u na g łow ę zu ch w a­
łe g o  i nieproszonego recenzenta!... Z iem ia nie p och łonę­
ła  żyw cem  śm iałka, który odw ażył się  krytykow ać d zia ­
łalność pana K rauzego i „w szystk ich , co jego  są’’...

A  śm iałek ów , który śm iał napisać, że z 15-tu pań i 
państw a, składających truppę pana K rauze, jedna tylko  
panna A dler, zasługuje na najpochlebniejszą wzmiankę, 
który zjadliwem  piórem  oczernił p ierw szych, w oczach  
dyrektora artystów; śm iałek ten, powtarzam , znowu, i 
ju ż  tym  razem z otwartą przyłbicą, staje w  literackich  
szrankach i czarnem i, jak w yrzuty sum ienia literkam i 
antraktowych łam ów , zakłóca spokojny sen sp raw ied li­
w ego  dyrektora...

Przyrzekam  jednak  najuroczyściej d yrektorow i, czy ­
teln ikom  i tobie, R edaktorze, że ten drugi mój debiut na 
,,polu krytycznem , jest zarazem  i ostatnim ,— raz dla t e ­
go, żepan  K rauze wyjeżdża „z Suw ałk  w jak najkrótszym  
czasie” a powtóre, że boję się, aby to pole krytyczne 
nie stało się dla m nie... krytycznem ...

„M agnus am icus Plato, sod veritas-m axim a amica”... 
N ie bacząc więc na to, czy się to panu K rauzem u podo­
ba, lub nie, przystępuję do rzeczy .— A  najprzód, w im ie­
niu całej naszej publiczności, sk ładam y dzięki dyrekcji, 
za przedstaw ienie dramatu p. W acław a Szym anow skie­
go p. t. „Salam on.“—  Przyjem nie, sw obodzie od etch nę­
liśm y po „H elen ach ”, wśród postaci zam arłych w ie ­
k ów ;—uszy nasze po żargon ie  francuzkich kalamburów, 
słodko p ieściły  jędrne w iersze rodzimej m ow y, iilustro-  
wane śliczną m uzyczką utworu K rzyszk ow sk iego .—  N ie  
pamiętam y n igd y  takiego zapału i tak frene'tycznych  
oklasków , z jakiem i byli, bez przerw y, spotykani: R a ­
dzyński i A dlerów na... W e w szystkich oczach w idzie­
liśm y najczystsze  ̂ perełki łez , które są stokroć w iększą  
zapłatą dla artystów , niż brylantow e naszyjniki i z ło te  
zegarki, *) ofiarowywane częstokroć za... piękność twa­
rzy, lub za rezykow ne, dwuznaczne gęsta i kalam bury...

Radzyński g ra ł Salom ona jak  wytraw ny a kochają­
cy sztukę artysta... a raczej on nie grał, lecz b ył Sala­
m onem ... W id zieliśm y w tej sztuce pana R apackiego i 
H odzyński, na porównaniu, nawet z tak utalentowanym  
artystą— nie nie stracił. A dlerów na dzielnie mu poma­
gała w roli Sary —  nadała ona swej roli ty le  wdzięku  
d ziew iczego , a zarazem ty le  było w niej wiary g łębokiej, 
a n ieugiętej— tak um iała połączyć u leg ło ść  ojcu z u trzy­
maniem się przy sw ych zasadach, że publiczność była  
oczarow an ą .. N ie przesadzę m ówiąc, że dwoje tych p eł­
nych talentu artystów , tak um iało zdobyć sobie serca 
słuchaczów , że w ieczór ten n igdy nie w yjdzie z pam ięci 
w idzów .— A  jednak, n ie popełniając niedyskrecji, m uszę 
wam dodać, że R adzyński i A dlerów na, biorą m iesię­
cznie... po 40 rubli!...

D o  powodzenia zu p ełn ego  „S alom ona’’, n ie mało 
przyczyniała, się zręczna m uzyczka, którą orkiestra tea­
tralna, pod um iejętnein kierownictw em  pana Elsnera, 
dzielnie w ykonała...

Pow odzen ie Salom ona pow inno b y ło  wskazać panu 
K rauzem u drogę, po której należało mu postępować, 
chcąc zaskarbić w zg lęd y  publiczności.

Jak oż drukowana odezw a dyrekcji zapew niała, że  
„będzie ona starała się  zadosyć uczynić icspólczesnym  
wymaganiom sz tu k i“ ...

N iestety! niedaleka przyszłość pokazała, że w spół­
czesne icymagania sz tu k i, każą w ystawiać po raz trzeci 
„Piękną Helenę**, powtarzać do znudzenia „R obertów  i 
Bertrandów 1*, odgrzew ać oklepane „Małżeństwa**, w y­
grzebyw ać ruiny „Folwarków** i t. p. m uzykalnem i 
fraszkam i karmić zg łod n ia łą  publiczność. K lejonki 
dw óch operetek, stanow ią program  prawie każdego w i­
d ow iska— urozm aicany tylko, od czasu do czasu, pier- 
wszemi, drugiem i, trzeciem i i t. d. debiutam i, now oan- 
gażow anych artystów  **).

Jak  to przew idyw aliśm y, przyb ycie pani B orkow ­
skiej (a nie pani M ieińskiej, jak to m ylnie napisałem ) 
nie m ało ożyw iło  repertuar, lecz tylko, w  kierunku... 
operetkow ym ... Ptmi Borkow ska jest w odew ilistkąuzna-

*) Widać że artyści mianowicie zaś artystki, znane naszemu 
korespondentowi, nie pochodzą z Warszawy— te bowiem chociaż 
lubią oklaski a i łzy także lubią lecz gdy te ktoś inny z ich powodu 
wylewa—przecież najlepiej, lubią... brylanty. Przyp. Red.

**) A to, jak u nas zupełnie! Przyp. Red.
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nej ju ż  w ziętości,—nie po trzebuję więc się rozszerzać 
nad jej m iłym  lecz w yrobionym  głosem i g ią  sym pa­
tyczny. P rzypom ina ona tylko opowieść o m alinie k ras­
nej i sm a c z n e  . k tó ra  m iała niepotrzebny dodatek... z b ia ­
łego, tłustego  robaczka... A rty stk i pow m ny w ystrzegać 
się dodatków...

N asz stary  znajom y, I d z i k o w s k i ,  przyjechał tu także 
na gościnne w y s tę p y  i jak  z w y k le ,  gra z werwy, ży cem

a ^Pan^K rauze, jak  to ju ż  nadm ieniłem , w ybiera eię 
nie d ługo  do Ł o m ż y ;  czeka tylko zapewne na ukończe­
nie processu, j a k i  ma w tutejszym  sądzie okręgow ym  
z panną B o b ro w s k ą ,  b y ł ą  utalentow aną i lubioną artystką

j(>cr0 tru p p y , k tó ra  dla niewiadom ych nam pow odów  
' z e r w a ł a  k o n trak t i przestała  występować. Publiczność 
! z żywa ciekawością oczekuje rezultatu  tego artystycznego 
i procesu. Życząe d la dobra obydw óch stron , aby się po- 
j  jednały , kończę na tem pobożnem życzeniu, m oją, p rzy ­
d ługą już może gawędę. K arol Hoffmann..

B yły  arty sta  T eatrów  W arszaw skich i b. D y - 
i rek to r baletu  w teatrze  K ijow skim , p. A ntoni KWIAT­
K O W S K I, po pow rocie z zagranicy, pozostaje w W a r­
sz a w ie  nu sezon zimowy. O soby chcące pobierać lekcje 
tańca salonowego, raczą się zgłaszać do m ieszkania 

j p. K w iatkow skiego, p rzy  ulicy M arjańskiej pod N r. 11.

O C 3 -Ł O S Z iE 1 3 N r i^ .

MAGAZYH TO WARÓW BŁAWATRYOH i STROJÓW DAMSKICH

[W ładysław a Lewity i S-ki
przy  rogu ulic: Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.

O trzym ał z za granicy i poleca znaczny wybór m aterjałów  wełnianych na 
Materje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze, od rub. sr. 
Aksamity czarne Lyońskie, czyste jedwabne . . . .
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostiumy . .
Gros Grain czarne jedwabne Lyońskie, na Salopy i Szub-
ki D a m s k ie ................... • • • . /  * ' *Kaszmiry czarne francuzkie, szerokie łokci 2 /2 . . .
Flanele w różnych deseniach, szerokie łokci 2 y ;

n i  . I • I1T V *______  TA - k i n  n /1  Uli li  CS f*

od rub. sr. 
od rub. sr.

od rub . sr. 
od „ „ -
od rub. sr.

K ostium y Damskie: 
1 kop. 50 za łokieć. 
4 kop. 50 za łokieć.
1 kop. 40 za łokieć.

2 „ — za łokieć.
— kop. 80 za łokieć. 
1 —  — za łokieć.

Chustki W ełniane Dam skie, 
C h u s tk i  W ełniane Dziecinne,

od rub. sr. 5 „
od rub . sr. 1 kop.

— sztuka. 
5 0  s z t u k a .

F A B R Y K A  1 S K Ł A D  H U R T O W Y  LAMP
WŁ. PODGÓRSKIEGO.

Krakowskiem - Przedmieściu, w domu własnym, wprost Saskiego Placu.
Z powodu rozszerzenia działalności fabryki swojej, którą powiększa i przenosi do oddziel-

na

n eg o  g m a ch u  z w i ja  z u p e łn i e  d e ta l ic z n y  n a n d e l  i o g ła sz a .

LAMP ZAGRANICZNYCH, KANDELABRÓW, ŻYRANDOLOW
i w ogóle wszelkich przedm iotów  do tej gałęzi handlu należących, a znajdujących się w dotychczasowym

jej sk 1 a g " * ; “ “ j  Publfcznosć, przy nadchodzącej jesieni, może skorzystać z tej sposobności i zaopa­
trzyć Się w L am py wszelkiego r o d z a j u , począwszy od najw ytw orniejszych, po cenie niesłychanie lUZKiej.

CZEKOLADA

w tych dniach nadeszła świeża do Składu

Aleksandra Bocquet
w  Gmachu Teatralnym.

6 Ulica Czysta 6
(W p ro s t Saskiego placu)

ANTONI WŁODKOWSKI.
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich m aterji m eblowych, oraz 
w yłączny S k ład  m aterji jedw abnych czarnych, z fa b ry ­
ki C. J .  Bonnet i m aterjałów  w ełnianych czarnych i 

popielatych.



DO HANDLU WIN i DELIKATESÓW f| 0 H3 Tl \7 H
Ant. Stępkowskiego jj | |  j

n a d szed ł o g r o m n y  tra n sp o rt |
A  '*  ,  _  # Codzień świeże otrzymuje

t y ^ i i r  i l l  I  W e i l ! S K  I C I 1 j Handel Win, Delikatesów i Towarów
o d leża ły ch , w  w ie lk im  w y b o rze  i n a jlep szym  i K o l o ń j a l n y c h

_____________ gatunku~_____________ £ Antoniego Stępkowskiego.

GŁÓTOY SKŁAD
Sprzedaży Hurtowej i Cząstkowej

KALOSZY GUMOWYCH
Rossyjsko-Amerykańskiej kompanji w St. - Petersburgu, istniejącej od lat szesnastu

WYŁĄCZNA SPRZEDA? N A  CAŁE KRÓLESTWO POLSKIE
W  M A G A ZY N IE

BRACI LESSER
W WARSZAWIE 

Przy ulicy Rymarskiej pod Nr. 471h, wprost Komissji Finansów.
Zaopatrzony został w znaczny transport K aloszy różnych rozmiarów w wyborowym gatunku, na których dla 

odróżnienia od K aloszy innych fabryk, znajduje się Stępel Z  Orłem.

I CENY STAŁE.—HANDLUJĄCYM ODSTĘPUJE SIĘ ZNACZNY RABAT.

Wyroby Gumowe A ngielskie:
P alto ty  z kapturam i białe 

czarne, dla Cywilnych i W ojsko­
wych.

płaszcze kuczerskie z kap tu­
rami i buz.

Poduszki elastyczne okrągłe 
kańczaste do siedzenia i nady­
mane.

M aterace n a d y m a n e ,  r ó ż n e j  
wielkości.

Poduszki na szyję podróżne.
Płótno dla szpitali.
k iszk i gumowe.
Baildy gumowe do billarddw.
Naezynia guttaperkowe pod­

różne i składane, w różnych fa­
sonach.

Basony dla słabych osób.
Pończochy gumowe jedw abne 

i bawełniane.
Woreczki do gąbek.
Czepki używane do kąpieli.
Odciągacze najnowszej kon­

strukcji.
Kapciuchy do tytoniu.
Sznurki do zegarków.
Paski gumowe do sukień.
(ilimma w kawałkach.

K a lo sze  m ęzkie  b a rd zo  w ysok ie  z b a ran k iem  i b ez .
K alo sze  m ęzk ie  g łęb o k ie , p ó łg łę b o k ie  i p ły tk ie .
K a lo sz e  d am sk ie  g łę b o k ie , p ó łg łę b o k ie  i p ły tk ie .
K alo sze  m ęzk ie  p a te n to w an e  z tw ardem i n a p ię tk a m i.
K alo sze  d am sk ie  le tn ie  n a  tr ik o c ie  z tw a rd em i n a p ię tk a m i  do  o b ca ­

sów  n iższych  i w yższych.
K alo sze  d am sk ie  gum ow e z fu te rk iem  i a k sam item  i d a m s k ie  gum o w e 

b a ra n k ie m  o b szy w an e .
K a lo sz e  d am sk ie  Szw edzk ie , c zy li p ó łk a lo sze .
K a lo sz e  dziecinne  ró ż n e j w ie lkośc i i fasonow .
B u ty  m yśliw skie  i do  ry b o łó w stw a , o ra z  do  k o n n e j ja z d y

Wyroby Guttaperkowe 

Prancuzkie:

Grzebienie damskie, męzkie
i dziecinne w różnych faso­
nach.

Prześcierad ła  gumowe dla
m a ły c h  d z ie c i  i s ła b y c h  o s ó b .

Podkładki gumowe do su- 
kień damskich.

Gąbki gumowe do mycia, p a ­
tentowane, nader praktyczne.

Szelki i podwiązki jedwabne 
paryzkiś.

Flaszki z mundsztukami dla 
karmienia dzieci , tak zwane 
mamki.

K lisopom py, irrygato ry  i
wszelkie chirurgiczne przyrządy 
paryzkie.

p iłk i dziecinne, lane i dęte.

Zabawki i grzechotki dzieoin- 
ne gutaperkowe i t. p. przed­
miotu.

Wszelkie obsta lunk i uskuteczniają się niezwłocznie jak  n a jak u ra tn ie j, handlującym  odstępuje się stosowny rab a t. 4
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